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W yp is  z  p ro to k ó łu  sekre ta rja lu  s tanu  kró l. Polskieao

z B o ż ć j Ł a s k i  "  '

MY .MIKOŁAJ PIE R W SZ Y ,
C e s a r z  i S a j i o w ł a d z c a  W s z e c h  K o s i j , K r ó l P o l s k i  

t &. &. &.
W skutek przedstawionej Nam przez Namiestnika w 

Naszem królestwie Polskićm prośby p. Józefa Z ieliń ­
skiego, b. profesora języka francuzkiego w  W arszaw ­
s k i m  gimnazjum gubernjalnćm, emeryta, lektora tegoż 
języka w  akademji duchownćj rzymsko-katolickiej w 
Warszawie, o nadanie mu szlachectwa dziedzicznego- 
Biorąc na uwagę 30-łetnią gorliwą służbę p. Zieliń­
skiego, zasługi, jakie położył w zawodzie naukowym 
przez wydanie kilku użytecznych dzieł elementarnych’ 
okoliczność, iż w  nagrodę służby ozdobiony został w r ’ 
18 l o  orderem św. Stanisława 4-ój klasy, niemniej, że 
pomimo nadwerężonego zdrowia, skutkiem prac podję­
tych w  powołaniu nauczycielskim, od lat 8-miu bę­
dąc już emerytem, udziela bezpłatnie nauki języka F ran ­
cuzkiego w  wyż wspomnionej akademji duchownćj, z 
nieustanną pilnością i staraniem o postęp uczniów — 
Postanowiliśmy nadać, jakoż pomienionemu p Józefo­
wi Zielińskiemu dziedziczne szlachectwo Naszego kró­
lestwa Polskiego niniejszem nadajemy, miód oraz chcąc 
aby prawa i przy wileje takiegoż dziedzicznego szlachec­
twa i do dzieci jego prawych, dotąd zrodzonych ro z ­
ciągnięte były. * ’

Dan w  Peterhofie d. 29 lipca (10 sierpnia) 1847 r. 
podpisano: M IKOŁAJ,

przez C e s a r z a  i K r ó l a ,

Minister sekretarz stanu, Ig. T u rk u łl .

Rozkazem Najwyższym w  dniu 26 lipca r. b. do ar- 
mji wydanym, posunięci zostali na wyższe stopnie mię­
dzy innymi: z Władimirskiego piechotnego pułku: z po­
rucznika na sztabs-kapitana A leksandrow ski;  z prapor- 
szczyka na podporucznika P u zyrew sk i;— z Suzdalskiego 
piechotnego pułku: z poruczników na sztabs-kapitanów: 
Jab łońsk i, D ubrow sk i i S zw ed ko w ski;  z podporuczni­
ka na porucznika tze .s ła w sk i;  z praporszczyka na pod­
porucznika N ieczepajew ski; —  z Uglickiegó Jegierskiego* 
p u łku : z porucznika na sztabs kapitana liretkow -B ret-  
kow ski;  z praporszczyków na podporuczników Zacha- 
rzew slii i H 'ia z itm sk i;  — z pułku strzelców J. C. W.

lelkiego Księcia M i c h a ł a  TPa w ł o y i  ic.z a  z praporsz­
czyków na podporuczników: W itk o w sk i 2-gi i Poljań- 
s k i;  —  z Moskiewskiego piechotnego pułku, z podpo­
rucznika na porucznika T w erdom ańskr,— z Butyrskie- 
go piechotnego pułku: z poruczników na sztabs-kapita­
nów. S m o liń sk i i M ałkow ski; — z Borodyńskiego strze­
leckiego Jego Ces. Wys. Następcy T ronu  C e s a r z f . w i - 

c z a  pułku, z porucznika na sztabs - kapitana S a w ic k i; 
z podporuczników na poruczników: K w ia tkow sk i i D ą­
brow ski; z praporszczyków na podporuczników: Iw a ­
nicki, Z ło to u sto w sk i i W o lżeń sk i  2-gi; —  z Tarutyń- 
skiego Jegierskiego pułku: z porucznika na sztabs-kapi­
tana P o klo ń sk i;  z podporucznika na porucznika K ali­
now ski; -  z Kazańskiego piechotnego pułku: z kapitana 
na majora O rło w sk i,  z przeniesieniem do Riażskiego 
pułku piechoty; z poruczników na sztabs-kapitanów A o- 
W alewski i D ąbrow ski; z podporucznika na porucznika 
rra n czko w sk i;  -  z Riażskiego piechotnego pułku: z po­
rucznika na sztabs-kapitana P otocki; z podporucznika
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na porucznika Lisiński; z praporszczrków  na podporu­
czników: h  or sak, B u ła szew icz  i L a w d a m k i z Tul­
skiego strzeleckiego pułku: z kapitana na majora Sacze-  
w a-U oszczynsk i, z przeniesieniem do Bielewskiego p u ł­
ku strzelców; z sztabs-kapitana na kapitana Zienkiew icz; 
z praporszczyka na podporucznika Domuchowskd.

i  r zą d  lo terji to kró lestw ie Boiskiem .-— Podając do 
wiadomości, iż stosow nie do § 4-go przepisów  i obja­
śnień planu 70-go loterji klasycznej, ciągnienie 2 ój kla­
sy tejże loterji odbytćm zostanie w  dniu 26  sierpnia 
(7 września) r. b., poczynając od godz. 9 ój z rana 
w zyw a zarazem w szystkich w  rzeczoną loterję grają­
cych, ażeby z odmianą losów  w  właściwych kantorach 
pośpieszali, stosow nie bowiem  do ostrzeżenia § 11-ym 
planu w  mowie będącej loterji objętego, w ygrana tylko 
okazicielowi losu z klasy w łaściw ej płaconą będzie. — 
W arszaw a 15 (27 sierpnia) 1847 roku .—  Zastępujący 
referendarza stanu, naczelnika urzędu, kontro ler g łó w - 
ny, S zc za w iń sk i, —  Sekretarz, K. Treu.

S ą d  p o lic ji popraw czej pow . W a rsza w sk ie g o  toy 
d z ia łu  --g o . — Zapoz'ywa Franciszką C w erow ą, ina­
czej S w iderską, nateraz zam ężną Rajkowską, katoliczkę, 
dawniej z dzierżaw ^ propinacji we wsi Józefpolu u trzy ­
mującą się, a dstathló tfeW śi Leliwie przy mężu swym 
Rajkowskim zamieszkiwać mającą i z tauitąd niew ia­
domo gilzie w yszłąi ażeby się do publikacji w yroku 
sądu apelacyjnego królestw a polskiego w  ostatniej in ­
stancji zapadłego, w  cfągu dni trzydziestu od daty ni­
niejszego'ogłoszenia w  siądzie naszym staw iła, lub o 
teraźniejszym  swyhn pobycie sąd tutejszy albo też naj­
bliższy swego zamieszkania zawiadomiła. W  razie zaś 
przeciw nym  krokami praw nem i ściganą zostanie. —  
W arszaw a d. 11 (24) sierpnia 1847 r . — Sędzia prezy- 
dujący, J. O rłow ski.

* H  Iadoiiiości m iejscowe.
W  dniu Wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 

żelazną dsób 262 , wyjechało 271 .
Ju tro  o godzinie 1-ćj z południa, odbędzie się po­

siedzenie opiekunek zakładu sierot i ochron pod opie­
ką W arSzawśluegó' tow a/zyŚ tw a dobroczyności.

Na Wcżorajszej giełdzie W arszaw skiej za listy zasta­
w n e białe now e za 100 zł. oprócz kuponu żądano rs.
14 kop. 74(żłp . 98  gr. 8); w artość kuponu od listów  za­
staw nych k. l 0 5/ 6.

Na ostatnich targach W arszaw skich i Pragskich p ła­
cono: za korzec 4ro-ćw iereiow y żyta rs. 3 kop. 39, 
pszenicy rs. 5 kop. 5 9 ,  grochu polnego rs. 6 ,  gryki

rs. 3 kop. 45, jęczmienia rs. 2 kop. 50, ow sa rs. 1 kop. 
56, mąki pszennej ordynarnej korzec 6cio-ćw ierciowy 
rs. 10 kop. 2 7 ,  żytnćj pytlowój rs. 6 kop. 2 8 , kaszy 
jagi inój korzec 4ro-ćw ierciow y rs. .7 kop. 50, gryczanej 
zwyczajnej rs. 6, jęczm iennej perłow ój rs. 11 kop. 40  
ordynarnej rs. 3 kop. 79, centnar 100-funtow y słomy 
kop. 26, siana kop. 5 6 , siana fllra jednokonna od rs. 2 
kop. 25  do rs. 3 kop. 60, siana fura parokonna od rs. 
4 kop 35  do rs. 7 kop. 5 0 ,  słomy fura zwyczajna od 
rs. op. do rs. 2 kop. 25 , sążeó drew  sosnowych 
■rs. 7 kop. 44, w ó ł dobry od rs. 36  do rs. 46 kop. 80  
średni od rs. 27  k. 50  do rs. 35, lichy od rs. 22  k. 50  
do rs. 27, cielę od rs. 2 kop. 10 do rs. 4 kop. 50, ba- 
ran od rs. 1 kop. 50  do rs. 2 kop. 55, w ieprz dobry od 
sr. 13 do rs. 21 kop. 60, średni od rs. 10 do rs. 12, 
lichy od rs. 6 do rs. 9 ,  masła funt kop. 13, słoniny 
funt kop. 1 1 ' / 2, kartofli korzec rs. 1 kop. 11 , oko­
w ity garniec rs. 1 kop. 35, szum ówkj garniec kop. 
80  ' / 2. — Sprow adzono w  dniu  wczorajszym na targ 
Pragski z C esarstw a Rosyjskiego przez tutejszych kup­
có w : w ołów  sztuk 371, z różnych miejsc królestw a 
16 2 , ogółem w o łów  sztuk 5 3 3 , w ieprzy 4 4 5 , cieląt 
812, baranów  1391; z tych zakupili rzeźnicy tu tejsi na 
konsumcję miasta w o łów  sztuk 4 3 1 , w ieprzy 3 7 2 , 
barahy i cielęta wszystkie.

W czoraj w  Teatrze Wielkim przyw ołani: po L u kre­
cji B orgji J l ’ani Rywacka 3-kroć, oraz JP P . M atuszyń­
ski i Troszel pó 2-kroć.

PRZYJECHALI 1)0  W A R SZA W Y  
Bedliński Feliks ob. z Lewiczyna nr. 625, Bogatko 

Leon ob. z gub. W ołyńskiej nr. 4 0 8 /g, Bratkowski K a­
je tan  ob. z Laskowa nr. 500, Czapski Fran. ob. z Ma- 
łopola nr. 556, Dem bowski Józef ob. z Rudnika nr. 
634 , D ow bor Józef ob. z Grabow ca nr. 603 , D aszyń­
ski P aw eł prokurator z K rakow a nr. 1857, Fischer 
Jan  ob. z Chmielowa nr. 500, Grochowski W ojciech 
ob. z Pliwek nr. 2684, Isleiber W incenty kup. zT eres- 
pola nr. 482, Koskowski W incenty ob. z Brąńszczyka 
nr. 614, K órncr Emilja ob. z Rosji nr. 616, K ronen- 
ierg W ładysław  inspektor z W rocław ia nr. 54^ , K ret- 
(owski W łodzim ierz oh. z G łuchow a nr. 483, Lasocki 
W ładysław  ob. z Brochowa nr. 625 , Łączkowski Mie­
czysław  ob. z Rząsia nr. 478 , Ł ubieński S tanisław  lir. 
z W ęgrow a nr. 739, Łapiński Stefan ob. z Sobień nr. 
1102, M ałachowski H enryk hr. z Końskich nr. 634, 
Małachowski W ładysław  hr. z Góry nr. 570 , M ierze­
jew ski Józef ob. z Bieżunia nr. 1102, M ichałowicz Jan  
ob. z Kalisza nr. 500 , O strow ski Jan dok. z Krasnego-



staw u  nr. 268 2 , O perm an Leonty pułkow nik z P e te rs­
burga nr. 1524, Potocki Jan  Alojzy hr. z S telm acho- 
w a nr. 570 , Rudowski H enryk oh. z Rum ok nr. 625, 
Skotniński Feliks profesor z K rakow a nr. 6-34, Szultz 
S tan is ław  oh. z Kalenia nr. 2680 , Szczucki Jan  ob. z 
Woli nr. 6 2 5 , Trociński Adolf ob. z Rząsia nr. 476, 
Uszakow Mikołaj jenerał-m ajor z Petersburga nr. 413, 
W iśniew ski Ludw ik ob. z A ntoniew a nr. 267 , W or- 
cel S tan isław  hr. z Częstochowy nr. 613 , Zimnoch 
A ntoni ob. z Mokrej wsi nr. 500.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
R oretti Ferd. ob. z n ru  1864 do Częstochowy, Roski 

Aleks. ob. z n ru  500  do Bogusławek, Chełmicki Stan. 
ob. z nru  634  do Ciechocinka, Chełchowski Józefartys. 
dram . z n ru  2701 do Radomia, Ciesielski A ntoni ob. z 
nru 2239  do Lublina, D ąbrow ski Andrzej ob. z n ru  
5 0 0  do K am ionki, Gadon Zenon ob. z nru  2 6 6 8  do 
Łomży, Glaser Ludwik ob. z nru 388  do Bogusław ie, 
G rabow ski A ntoni hr. z n ru  5 7 0  doN ow ej Aleksandrji, 
Górski Aleks. ob. z nru  500  do Miroszewic, Jaroszyń­
ski E dw ard ob. z nru  613  do Częstochowy, Kaufman 
Zolja żona jenerała  z nru 413 do Pułtuska, K lejne Józ. 
urzęd. banku z nru  391 Turska, Lasocki Ludw ik ob. 
z n ru  625  do Sielunia, Ledóchowski Józef hr. z nru  
1070 do P o linow a, Leszczyński Ignacy ob. z n ru  586  
do Relna, M azurkiewicz A lbert radzca dw oru z n ru  613  
do P e te rsb u rg a , M ostowski Edm und ob. z nru  1293  
do W indyk, Nejdhard Borys kapitan gwardji z n ru  613 
do Rałdrzychowa, Ostaszewski A ntoni ob. z n ru  26 8 0  
do Makowa, Perkow ski Wojciech em eryt z n ru  2 0 0  do 
Chodowa, Skalski W inc. ob. z nru  626  do Garwolina, 
Skarbek Tekla hr. z n ru  570  do Nowćj Aleksandrji, 
S traszew ski Felicjan ob. z n ru  1064 do Słupcy, Tcho­
rzew ski Felicjan ob. z n ru  1085 do Gośniewic, Zachert 
Adolf w łaściciel fabryki z nru  634  do Zgierza, Zieliński 
K ajetan ob. z nru  5 5 6  do W itonia.

R o z m a i to ś c i .
W Y S T Ę P E K

{z Dickensa).
(D a lszy  ciąg).

Jednego wieczoru wcześniej j ak zwykle bo o godzi­
nie 10-tśj w racał do domu, gdyż córka jego zasłabła, 
i nie miał za co pić. W  drodze pomyślał sobie, że po ­
nieważ jego córka była słabą, wypadnie mu może po­
radzić się doktora. W przody jednak postanow ił się w y­
pytać o jej zdrowie, przekonać się czyli istotnie je s t cier­

piącą i dopiero w  ostatecznćj potrzebie w ezw ać pom o­
cy lekarskićj. B y ło -to  w  .połow ie miesiąca grudnia, 
w iatr zim ny w skroś go przejm ow ał, grube krople de­
szczu, padały mu na tw arz. W  drodze w yżebrał kilka 
groszy od przechodzących, za które kupił chłeba i po­
stęp o w a ł sp iesznie do domu, o  ile mu to niepogoda do­
zw alała. M inąw szy F leet-S treet zapuszczam y się w g ł ę ­
bią ciasnych i wązkich uliczek składających W h ite -  
Friars, odw ieczny przybytek zbrodni w  ow ych czasach  
gdy praw o było b ezsiln e ; ku tem u to miejscu skiero­
w a ł sw oje kroki.

W szedł w  b ło tn istą  uliczkę, która pod względem 
nieczystości walczyła o piórw szeństw o z najobrzydli- 
wszemi zakątkami, w  których nędza i rozpusta się gnieź­
dziły. Domy różniły się co do wysokości od 2-ch do 
4-ch piąter; ich mury przybrały kolor trudny  do opisa­
nia, który czas, wilgoć i spleśniałość, nadają starym mu- 
rom z gruzów  stawianym ; okna zamiast szyb zalepione 
pyły papićrem lub tćż zasłonięte gałganarni; połam ane 
i spruchniałe drzw i wisiały na zardzewiałych zaw ia­
sach, a z głębi wszystkich izb słychać było odgłosy pi­
jaństw a i kłótni.

W szedłszy w  ciemne podw órze jednego z tych do­
mów długo m usiał brnąć po kałużach za-nim dosta ł 
się do drzw i sieni prowadzącćj do jego mieszkania. 
Dla większćj wygody licznych mieszkańców tego domu, 
te  drzw i nigdy się nie zamykały. Z trudnością i nie bez 
niebezpieczeństw a dostał się na najwyższe piętro, któ­
re zamięszkiwał.

Młoda dziewczyna na którśj tw arzy  nędza i choroba 
w yryły sw e znamiona, usłyszaw szy stąpanie po scho­
dach w yszła drżąca naprzeciw  niemu, i stanęła  w e 
drzwiach.

„Czyto to  ty mój ojcze?" zapytała się wreszcie w i­
dząc go wchodzącego.

* A któżby inny miał być?“ odpowiedział jej c ierp­
kim tonem. „I czegóż się lękasz?.... To com dzisiaj w y­
pił, nie zaw róciło mi głow y, zaręczam ci. Szynkarze 
nie chcą już daw ać na kredyt. Nióma pieniędzy, niema 
wódki. A skądże mam brać pieniędzy od czasu jak ty 
siedzisz z założonemi na krzyż rękoma?... Lecz cóż ci to 
jest?... mówże raz...“

„Jestem  cierpiącą... bardzo cierpiącą!..." odpow ie­
działa biedna dziewczyna i zalała się łzami.

„A h !“ odpowiedział nasz człow iek przekonaw szy 
się, że m ów iła praw dę „pow iunaś się leczyć. Cze­
muż nie idziesz poradzić się doktora tćj parafji. Dałby
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ci jakie lekarstw o. W szakże on jest za to płatny; niech
go djabli porw ą. A le cóż u licha! czyliżeś przyrosła do
tego progu i czy chcesz ażebym n ocow ał tu.... przed 
drzwiami?"
. „Ojczp," w yjąknęła córka zamykając drzw i za sobą  
1 zasfępując mu d rogę, „W iljam pow rócił."

„Kto?..." zaw oła ł ze drżeniem.
„W iljam, mój brąt Wiljam," odpow iedziała cichym  

głosem  dziewczyna.
„I czegóż on chce," zaw oła ł zn ow u  z trudnością  

gn iew  sw ój pow ściągając. „Czyli pieniędzy?... może 
przychodzi najeść się i napić?... W  każdym razie żle się 
udaje. Daj mi tę  św ićcę . Czy słyszysz, niedołężna! Daj  
mi tę św ićcę . Sądzisz m oże że go chcę zabić." M ów iąc 
tę  s ło w a , w y rw a ł św iecę  z rąk sw ój córki i w szed ł 
do izby.

Z g ło w ą  zw ieszon ą na ręku, zoczym a w lepionem i w  
kupę popiołu, zapełniającego ognisko komina, m łodzie­
n iec 22 -letn i ubrany w  lichy kaftan i podarte spodnie, 
siedział na połamanym kulrze. Zadrżał na widok sw ego  
ojca. „Zamknij drzw i Marjo" zaw oła ł żyw o „zamknij 
drzw i. Zdajesz się nie poznaw ać m nie, mój ojcze" do­
dał. „Z resztą tyle już czasu u p łyn ęło  odkąd mnie z do­
mu w yp ęd ziłeś, żeś m ógł o mnie zapomnieć."

„I w  jakirnże celu w róciłeś tutaj" odpow iedział oj­
ciec siadając po drugićj stronie komina „czego tu szu ­
kasz, proszę cię."

„Schronienia" odpow iedział syn „jestem w  kłopocie, 
dość na tern. Jeżeli mnie złapią, będę pow ieszonym ; 
nie ma w ątpliw ości; jeżeli zaś ztąd wyjdę, b ęd ę złapa­
nym, to także niezawodna. O to jest moja historja." ,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia.
Biuro W arszaw skiego Ober-Policmajstra.—  W miesiącu tru-  

dm u r. z., w szynku piw a bawarsk iego  pod nr. 451 utrzym yw a­
nym , znaleziono rs. 15. W zyw a  s ię  w ięc  o sobę  poszkodow ana,  
5 8 9 7 3  °'*c *Jranie zS ł°s i ta  s ię  do biura policji tu le jsze j .   Ni-

Ktohy miał  zam iar  udać się do Żytomierza lub Berdyczowa- 
m oze  odbyć tę podróż lekkim wygodnym powozem: bliższa wia­
dom ość  w h and lu  szklą i fajansu na Krakówskiem Przedmieściu 
obok doboczynności nr. 369.

Znalezione w dniu 2 0 . ym  b. m . ,  dwie  PIECZĄTKI m os ię żn e  z 
herbam i j cyframi 1 .  Z. i J. S.  W łaścic ie l  odebrać  m oże  z re> 
dakcji gazety Policy jnćj.— Nr. 69096.

KSIĄŻECZKI LEGIIYMAC.1JNE: Pyrzanov\skiej Julianny,  Pa­
w ło w sk ieg o  Aleksandra i Dam szewskićj  Łucji zag in ę ly . -Z n a la z c a  
raczy zlozye w biurze policji. °

MAGLE w dobrym stanie,  z wolnej ręki są  do zw ycla  k ażd ego  
ozasu przy ulicy Nło-Krzyzkićj i Zielnej nr. 1330. 6

W składzie  nasion przy ulicy Senatorskić j nr. 471 obob Resur­
sy ,  wprost  pałacu Zamojskich,  dostać  m ożna CCKRC krajowego  
w g ło w a c h  i w m ączce  w rozmaityeh gatunkach.  Oraz żytoolbrzy-

Napoleoćskićj .r° 8 ^en < * * * * « »  * (Kampieńskićj),  \  *

S Z tN K  z trzema stancjami,  i LOKALE nas lenu iace  s a d o w e  
H ?  Michała r. b„ pod nr. I 192 p r z y  rogu ulicy Paji-  

ttej| i wardej; aj na i -em  piętrze od frontu trzy pokoje i jeden  
z udkonem; b) w  oficynie na l -em  piętrze cztery Jp E  c *11  
cyuie  na . - e m  pię trze dwa pokoje  z kuchniami,  p iw nicam i i iii 
nymt dogodnościam i gospodlirskiemi.  ’ 1 ,v' n , la , r ,  1 •"*

& P R Ż 1  D Je Ś

llWUilll©®
Z A P A S O W E G O

N A  K U F L E

z  f a b r yk i
J .  N H ia c lV r  tl* C » n n > .

W NOW O-O I WOUZONYM LOKALU

na N ow ym -Sw iecie  pod nr. 1 314 , 
rozpocznie  się

D Z I Ś
o godz in ie  6-ej no południu ,  na które, przy odpowiednich  zakąs­
kach , riobrćj us łudze,  s zan ow n ą  publiczność jak najuprzyjemićr  
na dzien naznaczony jakotez na dalsze stale  uczęszczanie  w o r a -  
fezac ośm ie lam  s i ę .— A w iatko  il'lki. *

Jutro w ogrodzie  pana Ohma za W olskiemi rogatkami od  g o ­
dziny 4 ej z południa, grac.  będzie  wielka orkiestra.

Dzis w  OGRODZIE ROZ w A le a c h ,  grać będzie  orkiestra pod  
dyrekcją p. M ajera  artysty m u zycznego  z Berlina P

Jutro w KASKADZIE z» rogatkami Marytnonlskiemi, orkiestra  
z 16 stu osób z lozona grac będzie  1,1

Dziś w kawiarni w domu I W k a  ..i v
Senatorskie j ,  grać  będzie  JPan C hojnackiz  
rzyszem em  fortepjanu i v iolonczeli,  celniejsze o wn" 

. - 7  ry tegoczesnych kom pozytorów.
Dzis  w  kawiarni przy ulicy K r a k , Przed, obok poczty w dom u  

d a w n ,ej Baroka nr. 42 0 ,  grać i ś p ie w a ć  będą panny HuibcTihal
przytem panna Hege wykona rozm aite  sztuk, g w i z d a ń t m  b ez
żadnego  mslrumentu.  e ^ /z u a n ie m  ue z

KraDc?f ś o i e aW-atrna P ° d nr: . 2fi7 l* "'1'rost  Zamku na 1-ćm pię trze,  grac  t s p te w a c  b ęd ą  pp. N ow akow skie.
Dzis w kawiarni p t z y  ulicy Trębackiej pod nr. 6 32  wprost do-

^  - ^J1 ’ ^rac * 8P*e w a ® będę  pp. Pape.
Dzis w kaw iarn i  przy ulicy Pod w al wprost  Kapitulnej pod n r

523 ,  grac  będzie  z kom panją Hwl/naftn.

TEATR WIELKI. Jutro, Zbydoscy.

JSSSCL ****** Obrazy. D ieer-

PERSP.EKTYWY TEATRALNE są do wynt im nw«,. i»  „ • ,
Wiska u op tyk a  J. Pik przy ulicy Mtodowćj n i .  493!

Dzis z rana c iepła  stopni I I ,  wczoraj w p0 |. ciepia  stop. 16. 
W )S o k o sc  wody na Wisie stop 2 cali 10.


